
walem ją, pie'ści!em, kiedy była maleńka. 

Trudno rwychować lwa. Ale om1 przy1wią

za!a się do mnie, jak pies. Nie mialeim Już 

nikogo, czulem, że się starzeję 1 powiedzia
łem sobie: „Mam wreszcie stworzenie, co 
mnie ,kocha". Gdybym !był 1wiedziail!! 

Ale mężczyZ,na mie może1 się orbeiść bez 
kob.iety, to też za ·Chwilę uciechy z jakąś 
Mercedes z uilicy i za italerz zurPY od je.i 
mR1tki wziąłem na s1woje bar,ki diwie rkohie
ty, które wiiclzia.leiś pan u mnie: .młodą -
ładną i starą, jej mamcię. 

Sto1wo „.mamcia" wymówił fonem nie
wy,pnwiedz.ia.nej wzgardy. 

- Lea miala 1wówczas dwa fata. Nie 
może pa,n sobie wyo,brazić, ile sztu,k u,miata 
jaika by la łagodna i <lobra ! Nie .dostawa il 
b.::tów, jak dziś, bieda,cz,ka; nigdy nie dot
kną tern szpicrutą jej sierści i m6wilem do 
niej: „moja córko''. Warto było ją widzieć 

tairzającą się u moiich rnóg, stającą ma tyl
nych łapach z ,przednie-mi na imoich lopait„ 
kach, lizącą mi •tiwa1rz swym szorstkim ję

zykiem, udającą gniew dla zaba1wy, al1bo po
zwalafacą mi włożyć głowę do pyska. I 
wszystko. to :bez 1krzYikóiw, bez pi:ki i, re
wulwernwego 1strzału, ruchami :kobiecemi 
z m!auczeniem i miłym ,poimrnkiem. Mia
łem, bo miałem, ,dz.ięki nieJ 1wieczory trhlrn
fów ! 

Barka westchnąt głęboko ·il jak.gdyby się 
zgiął, positarza,t, w ciągu kilku sekund w 
moich o cza eh. 

- J(ie,dy się ,ożenHe.m - dagnaJ dalej 
g!osem słabszym i nie patirząc na mnie -
wszystko się od•razu z.m:e,nilo. Trzeba pa
nu wiedzieć :przede1wszy·stkiem, :że Lea nie
chętnem o:kiem pow.Hala Mercedes. Z ,py
skiem otiwa.rtym 1i rykiem wyciągnęła ,na jej 
widok kosmatą łapę o wysuniętych pazu
.radl; podczas kiedy Mercedes, śmiejąc się 
na cale ga.rdlo ochrypłym 1głoscm i przezy
wająd ją obelżywemi słowami, drażniła się 
z ,nią .i rzucała jej rw nos Jrniwałek kija lub 
kromkę chleba. 

Moja 1lwica, panie, rnzumiala '.ludzika. m::
wę; wiedziała, że ma w1r·oga rw mej żo1nie„ 
Miała żal ,do mnie, swego orz:vuaciela, swe
go o,jca o to, :ż.e w.prnwadzilem Mercedes 
do domu. Kiedy pieriwszy ra.z potem, jak 
zobaczyła moją żainę, wszedlenn do jej klat
ki, zwbiła mi formalną scenę zazdrośd, pa
.nle! Nie poz.nawałem jej oczu, <lobry.::;h, 
żółtych, śmiejących się oczu. TarzaJa się 
po klatce, ryaąc wścj.eiklym ze .zło1ści gło
sem. Mogła byta mnie dwadzieścia razy 
za.bić, ale machafa t.)Clko fam i zpowrotem 
~wą pirawą ła1pą. Bylbym so1bie jedina:k Jd
koś porndzit z nią, 'gdyby Mercedes nie o
śmieJiita się po kilku dinfa,ch oznajmić mi, że 
chce 1wejść do jed klatki i nauczyć się PO· 
skrnmia1nia. ·· 

sto •W {)CZY, tak na .prawdz:irwa, pogmmezy
uię przyst::ito, aJe nie zadowolnila się tern 
1 pewnego dnia mll'sialem wreszcie oibu me
gerom ustąpić i wpuścić żonę do klatrki 
Le.i. Rzuciła się .natychmiast ina lwic(' 
zwinnie, Jekko, mierząc ją 1twardem S·POi
r ze niem i zabez,pi.eczając sorbie •ty!y. Bied
trn Lea pa trzala ina mnie, zmuszonego bro
!JIĆ Mercedes, ,wz1mkiem ,pelnym rnzpaczy, 
rycząc przy,tem grnźnie .i żałośnie zara
zem. 

Po kll.ku zaledwie leJcciach 'Mercedes ,u
Ja1rzmita Leę i zaczęla występować z nią 

publicznie, obchodząc się z nią .szorstko1 
brutalnie, 1wrma:gaJąc skoków i sz.tuk wla
ści wyc.h bestjrnm bitym, maltreto1wanym, 
po.ko.mym aż do uni1żenia, a kiipią,cym we· 
w,nętrznem wzburzeniem. Ludzie szale:i, 
p::itrząc na to. Nie moglem ·dłużej znosić 

takiego tra1ktowania ,mQ,jej „cóirki" i :PO· 
!'ta1no1wilem sprzedać Leę jednemu z moi,ch 
kole1gt'lw po fachu, znającym rzemi.oslo i 
dobrermi z ko1ściami. Prowadzilcim per
traktacje ,pocie.hu, a1 mimo 1to .Mercedes 
z1wąchala pismo nosem j, podninsta .gwatt. 

Daremni·e sta wia!em jej tysiączne a,rgu
menty przed ,o,czy; że lwica sfarzeje s.ię, 

że je1st cho1ra, sik:ryta, rże ko1lega daje mi do
brą cenę za 'Ilią„. :Wszyistko ina.próżno. 
Musiałem ustąpić .i zostawić Leę 1w :me:na
żeirji. Przy,pus·zczam zresztą, że uma.rfa,by 
beze mnie. 

* * * 
Rozumiatem dobrze, że tab rntoda, ,pię

kna i pełna 'Życia korbieita, jak Mercedie:; 
miala do,ść stareigo ,po,czciwi1ny, iktórym za
czyinalem już być. Darwala 1mi to, zresztą 

wyraź.nie do poznania sta1ra, któira ze swe 

- Sam bęct.ziie1sz czyiśc.U ted ik1:atlk:ę! _ 
o.znaj,m„la n.i. 

I 01wszem, moja piękna i sam będi 
7. nh v. ystępowa.t - 1odpartcm. 

W obawie o ikocha,nka, Me.r,cedes nie 
sta wHa oporu. Mie:Ji,śrny tedy z Leą :unoiw:i 
jo,Jry oki t·s w naszem życiu, prac01wafom 
z nLt i 'byłe1m ·zaidowolnny aż do chwili ... 

. I "/'Cl wal s,o,bie, 1poitrzą,snął glową i cią. 
g·.~.:d d~ lej: 

-- Cl'..łowi,ek jest ty,!:ko czfoiwiekie.m 
Pi',k: ,r;ie 1widz.iaJem... Stara ich piJ,nowała 
Z2:''\11ycz2.j swoim fafs.zywym w:zrnkicm cy
,i;;anki 1 grnchali so1bie spokojnie za swoją 
wart,1 ale trzeba t1rafu, że tego d1nia właJnie 
sta1ra ,l;yta diora ,i 1leżala w swoim namiode. 
I3e~tk pomrukiwały w swokh 1klat1kach, 
u:n:c.~tczcnych :na ziemi pod wspólnym na
miotem. J fam rw·taśnie naw.prost kolat,ki Lei 
czuła ,para schroniła się przede mną. 

Nie poiw,iinienem byl ruszać S'ię z miej
sca - po1wie1sz pan - madmąć ręką, zam
krąć oczy! ZJpew1nel Ja jednak po:bi·eg
lem, myśląc, że może Mercedes dręczy je
dynq moją .przyja1ciól;kę. 

Lewa1ntyńczy:k, zerwawszy się na, iró1wne 
nc,gi, v,;y,Jękniony, stanął w kącie nami,otu. 
1\/kt crde,s i\VPól ,naga, nie ,tiracąc glo•wy, sta
nd:1 vI zedc mną ·z wyzywadącem s1pojrze
n!t'.nt ,na usta eh: 

- No ,; .co ... ? - irzucifa ml prze.z zę
by 

!<ref'l;v zafafa mi 1móz1g. 1Podsko1czyfem do 
kla.tki Lei i gwaftowny.m mchem p;d,nosząc 
zasuwę, otworzyłem drzwi. oliwi.ca wy 
skoc,.yl.1 z klatki. 

- Och! 
go kąita gwizdała mi raz po raz pioiseiIJ,kę· Ctoje wyda'li te.n okrzyik. Ja. .zaś: 

Za <-tary dla t k·e· d · · d · .v - Jego. Lea, je,go.! „ ,;i· , ' a ,J J uroi z11weJ z.1·ewin.1. 
Za stary. Dobry dla mnie!" I r.zucifem się przed Mer-ccdes, 1kitóira 

I wybuchała śmiechem. swkala broni dla ratoiwa,nia Sl\vego chtoipi.l; 
.<:!Jwy·~J/em ją za ,gardło, a pięiść ma.m mocOtóż pe1w.nego dnia 1Mercedes oznaJmila 

mi, że nie imorże sobie sama dać rady, że 
rq. 

Lcwa~I'tyńczyk zdążyf ·zaled1wie krzyk-
ma.my dwie bestje więcej .i 1ta:k da,!ej, i ta'i nąć d 0 h· 1 0 

h '" 
1 

d d · , wa razy „ c . c . . , e, nem u e-dalej ,i że dlatego 1wy:najęla sob.ie chloa:>..:a 
do pomocy. ,,, '"i.er :em fa.py Lea ·zgruchotała nn~ "''1 '11;ę, 

,\ artil!1tm ~rzeje.chata rmu ,po twarrz.v; chlap 
Zobaczmyż 1te,go chfopca,! .~' , z~k~wa1ww1ny 1rnnąf ina zkimię, a . lwica 
Jakiś Lewantyńczyk o twarzy żóftei .: wsc1e.kla, mrucząc i biją,c o ziemię ogone.m, 

maly1m wąsiku; fatszywych o,czach i lenr~ · wodzHa pazurami po rposzarpa,ny,ch pier-
wy,ch rnchad1. Co ,miafom na, to powie- siach ł prze,żwwała reszit:ki twarzy Gc,ona~ 
<lzieć? WJedziale.m zresztą, że jak inie te'l, 1 · jącego. 
to inny. A z1resztą jest Lea. Ja ma.m 'SWO- T·i :i ;>vfa rzLż dopiero! 
ją Leę ,i kwiita! . ',' P11zyg!ądafom się pogromcy Barca, ~tó-

Kieidy dość miałem piilnow:ania ,czufe,j !la- 1
1 itcgo stara, twan Promieniała >i który sam 

ry, szedłem do kla,tki Lei i szepta1lem je,j do U wygJąc!at w te1 ·chwili, jak rozjuszo,ny lew, 
ucha moje sikangi mę.ża z rogami. Należy · z lrnat.kr·mi wz.ni,e1sio1nemi do :gó.ry, gtQł\Vą i 
przypuszczać, że rnzumia?a mnie, rho .pe·w- '~ szc.:;'.ękaimi w mchu. ,W piersi jego lbifo ser-
111e.go dniia kiedy Lewamtyńczy1k z ma,fym 1 ·Ce braitnie serca 1l1wiicy Lei. ·Oboje poskra· 
wąsikie.m czyścił 1jej pustą rklat:kę, a ja zo- .: miaini i biid, ;świędli wówczas 1godzlnę 1swej 
st:rn·:krn z umysłu - ,czlo1wie~{ się mści, ,1 zemsty. 
jak mo,że, .mój panie - drzwi od zapas,oiwej - Oto i cafa historrja - odezwa.I s,i~ 

Spróbowatem narnówiić dą, 1żeiby weszta 
gdzie indz,iej, de> hjen, do duliegn ,czarneg,Q 
hva z Nubii, 1Mór·e,go miałem Po·dówcza,s: 

klatki niedo.mkt1jęte, Lea na1wle rzuciła się : . pogrnmca PO chiwi.Ii, 1rozkfada.iąc 1ręce. 
· na,ń i aibama .na ziemię. 

1 
· .Wstaleim i· mzstailitśmy się na wogu 

Ach! Krzyk zdrajcy! Jaką radośdą karcz.my, o.bcy so1bi.e1 ilła:gle L niezna1t1J" 
SoHma,na, lwa · głupie~o ido mboty, u,pa:rtP.
go i silnego. Po1szfa, owszem, oidważ,nie, 
ś1miało z ,p·i·ką w n~ku, pa,trzą,c rbestjoun piro„. 

Redaktor Klemens Orchulski. 

r1ap:i\.1,·rd mi duszę! 
A1e Mercedes już byfa [)rzy ITTich, dżrgają,c 

Le~ piką i uwaluiają,c swe1go 1chfopa. 

Sk.róc. i Hum. JotSftw. 

Odbito w druk. „l(urjera Lódzkieio". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 
·- !E&Z 

Rok VI. Niedziela, dnia 27 stycznia 1929 roku. Nr. 4. 
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Na straży rzemiosła polskiego. 
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T!IATRALJ 
Premiery warszawskie. - „Lotnik Ramper" 
Konkurs krakowski. Drc.lJiazgi teatralne. 

Tea.tir Naroidio'WY z.a1k1o{J..c.zyl roik <>tary 
wyst:i1w!·e:n:em śwfotnefi ikomedi.i Wi:!.de'a -
,.Brat m::im::Ara\\illY''. Ogląida.liś.my ją pa
rr, .ty1i;cl!·ni zaled1\vit: .na s .. ~e1n:e nas.ze1g10 Te
,oLrn K21mera1>nego, ta w;ęc c1k.o.Ji-c:::.no·ść z1wa.'. 
.n:a 1krun 1!0-rrn od oibiO\\,'ą;;.:1ku c1b.sze.rn'.cjsze 
gu kcmc:intc•wan;a mądre.go, rnJeg.o i dew
c ·pn ego - s1ce:n.:.c1.ille:g.o ca.oka p'.óra a·utma 
„S'.!lome". Try:~Jkaią·~Y k1nt.a:rnną paira.d:ik
sów -dk't!og, pc.gcda ,i we.m!ość nas!t.rio1ju nie 
za1mo,100.ncigo jeszcze tra,ge.ctdą .mur6w w!ę
zic.nn~ eh, i111tel'.1ge.nt·ny, wy·cistnz.o,ny do1wdp 
o n ezirc'.·v.. nane:i \\ •P1r·o1s't i:;.o:on·:i'.e - te p.ie.nv
szn1nzę:Jne zale,t,v „M.arinutra:w1i1e.g10 br.ata" 
1.:.zy·nią zeń utwór smc.ze,gó1!,nie sympaił~,noz.ny 

z za1dowoleniorn te1ż ,pnw1rćit .t•e1go „Mair.hD
tra1\\me1go braita" przytięila \i\ia,rs.zawa (ko;r.e 
diję Wilde'a grania ongi:ś p. t. ,.Bi'.irba1J1.t") 
te.m ba'l"diziej, że w gló1wnych rola1ch ,pra
wdzhvej ro.z.k1o•sz:nej korn::dii W:iilde'101wslkiea 
wy1:-1t::Jip.ity tnzy tak1ie a1sy, jak p·p. Solska, 
Osterwa i W ęgir.zyn. 

„Ba.tilka. o s1z1czę~ftiJwyrrn oz1low1ieik1u'' -01b1raz rurt. mar!. Am1t1om1ie1gio: Mii1chala1k.a 
w Miied1sk:i·eg GaU1eirui Siz1tuilci w boid1zli. 

Teó.1t•r Wie'l'ki we Liwowie wyis.ta1wit sein
sacyj1ną 1i efoktorwoną trzy.a1ktową sz,tulkę Ma 
ksa Mrnza p .. t. „Lot,nik Rnimper". Jest to 
niezwy1kta hi~1tmja czt•o1wierka, w któirym 
ki:C1km1as1tc1Je~mi siaimo,f:ny ,piolbyt n1a dzi'k'.•em, 
·o.dludneim wy1hr.zeżu Orein.J.rn1.d,j.i, zmbil ,czy 
raczej stitiuimi! 1wis.ze~kie 1ceiehy cz·llciwie1c1zeń 
st.wa. Lo1tn.!k Rampe,r, po oidn::iile:zie1n'.·u go 
w p.o·s1tac:i .vwierzęiC'ia o nfolktór:rieh ty1liko• .ze
wnę.tr.zm:w:ih c·zy1sfo 1cecba,ch ludzik.i.eh, sta
je się .01bjeiktfom e1k1~1pl·o1a.ta1cui 1Z1e s.tr1c1ny p1rzetd 
sięh:oir1ców ·cyr1ko1wyoh, p.c1ka,zywamym 'Za 
ipienia<lxe żąidnyim 11tie,z1wyikly1ch wra1zen 
widzom. Pe1wie1n znailrnmi'.1ty psy1chi.atra, ze ,11 ii;.dy, by - jak tia !1.laa~vrnl101no w J(.ra.korwie 9il O, jak twicr1dlzą 1wrt.21jernm1'1c,z:e1ni, naITeży 
•\V!z,glęidów huma1n'.ltannyc,h i naulk,oiwy:c.h ,po- - naz\vli1ska a.uitorÓ'w s,z.tiuik ina1g;rnd1zony1ch 1dr; rizę.dltt :- · 1g1rakma1islki1ch, kli1l1k:a zaś zale-
stana wia wyido1być tRa:m;pera ze starrm z.w:ie- ,.:ta w.c-zas1u" zm1airie .byrłY .sęid.z.i.om, iezy raiozej d-wl;·c .c1zyn1•i 'Zaidio1ść 1elementannyim 1wyima1ga-
r1.ęcG:śd; rrnHość ż,01ny Jekari.ai, !Nicmmy, kru pe1W'neu i1ch .częśiai', _,_ lby w 1ostatn:iej1 chwiii n:ion1 k:uHu.ry sl.01wa i te1c.h1n'.a<i tea1tirail1ne1i. 
puz1bawieinemu lud1z1kie1g;o ,.,da" jeis't rw:iieke p·O 1po1więks.z1a1n·o mawet .1.i.czibę sęid1Z.ióiw dila u- :VV'v1ni'.lk te111 inie m::1żc ibY'ć nic1S\p101dzi.a1nlką .ze 
m01oną usilciwam;:cm i za1bi'.c1goim me,dy1cz- mo.żluwii·enia prizetPr1owa.d1zernia· n:a,girnidy .d:fa w.z.g!lędu. na daw1nc 1za.ba:r1g:i idyr. Nuwa·k·o·w-
~tym. \V rbudzą·ce~ się rprnwwmie do św i.a- jC'd.neigo. z fawo,ry1tów. Jest 1t10> teim ba.r1dz.iej 1s1de1g-o z· W1aris1z.21w1sIT(1'nn Z1wiQ!Z1kieirn Aultotrórw 
dome.go ży.di:a ,p.syic~hi.ce Ramperia :narais.tać .ct.z1hv.ne i ni.e1orczoeki1wane, g.dy .zrważy.my, 'że · Dn1.imatyc.my.ch, k!tóiry kons·ekiwc11t1nne bod-
p·oie.zyna ikorn11liikit: tęslkmcita za be:zmia1rerm .osoba te.g;o· fa.wo1ryita, rza•rÓtWlll!O· g1alk je1go d1z1ie · kc.trnje \v1szerl;kie :zam'.1er:z·e1nlia i ilmpre1zy. 1p10-

i11dywdldua~1nej s,woibcidy wś1rórd IódiowYch !o kcmlknr1siowe, lii·e 1zda.ją s:ię z:a1slug:hvać na· d~·ilmo1wa1ne w1ze1z idyrek~dę ·tea1triu lk1r.a1lm1W· 
pól Grenlandji, za e.g1zy1s.te.ncją w1Pr.awid1Zi1e spe,cjal1n;; 1w:zgilęidy. -'- ra1c:ze1J W!Pf'DIS1t p.r.z~e- ,::;kie1go. Do c.z•e,go. ·diotp1row:ad,zić nnio.że w 
żw1ierzę1cą, a:le 'Wlaiśn1ie 1Wo.fa1ą prz.eii ,to oid ciwnie - :mają.c ina U1Wlad1ze 1p1rzyikrą ten- p,r.ail<ty1ce 1p10.d,oibine zadraż.niietnti1e w.zadeimnyich 
więzów 1nak1aizórw i zalka.zórw, 1tę:siknota1 ta ·~ :derT11cję . owed „gw:a1term" na·grodwnej 1Ś.ztu- · · 1stoisiurt11ków, 10 item poru1C'z.a 1dolld1a1dinie wtła-
:przcislain.ia, mu nawelt ·oibira1z :pięlknej i 111pra-. ,ki. W rnzultade, drng:i z na·gr101dz.onych, p. śnie ;pir,zeibfog 101tnaiwfane1g:o ikrn111kur1su oiraz 
.!!:nio.nej No1rmy, 1pio1śrwil•ęicają.ced wszys•t:kto dla Godel, zr1zeik! się P1lizy12:na·ne1j 1p1r.e1mui, tr:ze:.: je.go morailne 1L malterj:at11ne wy1n'.lki. 
diz,;1wne·go tkochainika. Zwycięż.a, jednak kio- ci za,ś, o któr1eg1(} W1!-aś1nie kms1wno kio:p1je, .p. · Ni1E1dawrno · w1s:pmn'.lna1li:śimy, rte s·ęidziwy 
Meta ; R<'limper p.nzyiw.rÓiCOUlY ib ędz:ie S!P o•1e- N 81W1ci.czyń1skii, \VISjpall11iiaJ1cimyiśi1m,j e '{J1fiiairn1w1a1ł ' Berrna:rtd Shaw, u1le1glls1zy .1naimowcm 1Piolli Ne-
uzeń.S.LW!LI; we.Jidizie rw 111i•e i wrioiś1nie z.p:o- .swą .nagrodę (1w s1z1cze1góltny ;s1p1oisói6 oitrzy-: gr,i., 1z1giod:zil 1się .na sfil:mc1wia1ni:e gł1rnśtt1:e:j s1weu 
w1roitcim, rw1cM10ill!t: w .s.ielbil·e WIS1ZY1Sltikiie bóJC: ' ma,uą) .na s1chirioini1sik!o: iclll1a akt1orórw. IP:ozo- .. komeid;ji .~Ce1z.ar ·i iK~e:o1patrra". . Jaffc idio1110-
i twskli1 u1wię.zi1oin1e1gio· rw zlMor·ow1oś1ci ~ndy""'. s·t'~1i na plla1cru 1Pie.rws1zy' lameat, : !P. K. H. ·sza: z Paryiia„ szłltlikę 1tę wy.sita!W:m Tili:eidaw1ni0 
widuum i trwać bęid.ziie - jalk rwtS1zyisiey irn- Ru·s1tW1oiroiwsk~. ik1tóii'e:gio .;,Nie1s1po1dz1ilanlka·" wY w sw1w ~ca1tr1ie Pitiojew, 1g,rają1c wiraz tz ma1l 
11i. . wola1t:a. ba,r.dz.o 1g1orą1ce o•c.emy rwts1zYistlkiclh nie · .żo.nką tytulo1we mle. IPlomimo·, że SrhalW 

Ory1gin.al1na, 1chloić mi'e wolm.a. od pr:zeja- 1'!1~11. zgod1nycll w t:Yim.wyipaidlku ić1z~10111ikóiwi nie ciie1szy 1sie w:śrró!d tkryti:y:kó:w il 1p1uihli1cmo1-
:slm1_1wień i' .foo111s,tif1Uik;~Y11n:V1ch .J1iie1k1o·nseikW·en- . :dmy: .. . . ·.· ·· . . . ści f.ra1ncuis1kiied :S,z1c.ze1gól111ermi'. · isyimpia,tja1mi, 
c.vi s,z.tuka :Miooir.a, wYSfarw:irnn1a z1osta11ai we Sprawa harlm'Wlslkie1~0- :foomikursu· lńie ·jest rnusiaińo i•e1d1na:k ..• ~Ce1za·r.oiwli1 t J<jle1c1pa:tr:z·e" 
Lwo1w!e ba•ndiz,o 1stara1111nie. W.ś.róid. wyjko... <l10.tychcza1s za!mk,ni:ęta. tM6w:ią '() całkowi- .p1nzy1zmać ni·eiby1euallde wa1!101ry, a kiome1dli.a cie 
nawców p. S1tra1ch:o1cklL w rioni rtyt1u!owed zy- t.e:m i11niiewaiż.111i1e:ni1u w1~r'o~m, o tdymi1sJ1i1 p. dr. szy się .d111'że1m !PiOIWioid1zemoi,e'111. 
skal s·ofbiie p10'\vs1zeichine uZinanie. Now.a1ktc1wtSlkie1gÓ z 1dy,r·elk.t:o:rskie1gio 5,t.01lca, za Delta. 

Dz:ieje !krwk.cw.slk1i:e,g:o kiom.k:UPS.tt l11a s1ztu- ;;,byt gioir·liwe :i wi.ct10,c.zne po,pie:raniie s1z~llliki 
kę te:ait:ra~mą, zorg.a1Ui1zowame.gio 1pr.L?e·z dyrek .p. No1w1a1azyń.slkJe,g·0i i jaik:ie1ś zakuli1s1orwe z 
c.ję sce1ny ta.rn!tej.s.ze,j, 1ro1zfogly się C·chem 1nliim ko1ns1za.cblty. Oibdeik.tJ.nw.rnie .01c1eniają1c 
rzad!kieig10 sikand'ailu ip,o ca.!ejPocrsoe .. R.ó:żne plo111 _ ~o'i1kuir1Su, trzelba 1p1rzy1zrnać, iż Jest on 
bo 1u nais byiWalY. ,k101n'.ku1risy .i. r6ż.ną me.t1qdy. 1ba,r1diz.o. ubo1gi. Z inaide1sila.111y1ch · 1bowli'ean~:o,,.„ 
j'Ul"01rskii·e, - nie zidarizyi~o s:ię jed:Ilialk hoidaj 1si-eirnid:zj.e,sjęieiu prxe1Szfo1 sizrtiuk, pr.ZY,1ill~.j1mnlief 
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trosce o zdrowie młodzieży. 

D~"rc1kc.Je s121kó1l śire1dJ11:1oh w Łtcdlzi z1w1r:a1caiją szoz,ególną uwagę !Kl rnz1wćo rnie1tyiliko· ill1.tel·eikituah1y mlod1z.l·L:1ŻY le·oz po-
1.Święic.ają wi'.de cza1s1u n.a. fozy1c1z1ne leu wy1ch:o1w'<vn;e. Powy;że1j w.'.idizt'.1my f1ragimei11:ty fi,zy·eizine•j z:aprn,wy mlodz,ież.y męisik1i·e1} 

iz:r1.ane1go 1w to1diz.i giimma1zd1rum A. z:imowskiego. W glębi k'..e1m\y1nllk wychowa1111ia f•irzyc,z.n.eig;o ,p. Bu1s1taohy Kriak. 

Oto juk n.~lOZa m:1cd1:z;!eż s·z1kćil ś1rnJ111".iel1 k1s.::.itak1'. ! r:; 1:1'.t \\ 1z· 11-.01\\ ~ •. eh cbj '\\ .:J~e:li kr~:ij.u w g'.m :.::i: d1urm ; . 
Łc<l1z:. N8 k1\\·n 1w3,(:1k::i h:·:~:c1'1kf:. na p.r:a1w10 o.p:'cka lLka.1\"'~.ka nc:d m:.c.ck'.:'.1!:żą. 

J ci:n~·.1 '· e.\ i::lk'cig·o w 
fot. A. Mayer. 

\V.Y1chorw1am1ie f.i;zy;c1me w 8-ikl1a1so.wem gi·mnaiztiiuim Wli1Ślllli·eiw
ski·e1g101 w Łoidlz.i. Na z1d:jęci1U f.rngme nt 6w1k1z.eń giimnas1ty1az~ 

inyich. Fot. A. Mayer. 
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Wa~lka z. g1r~:~lP.icą W~'l'Ć;d . ru:iiied. Bc1w~·;t·~U: 'sLo;:,ja (r,;;J'Je1rllmlfaKl• 
·· \va Se1kcji dio Wia.llkn z OiruiU.cą. 



Na srebrnym ekranie. 

Chlubą w.s1p6l1azes1nej kiineima.t.ografjli1, rdz'ielem ni.eustmsz•onych 1Podróżni!ków - {)rperatorów je1st Wim 
,~M101n.t Evereist" 1z.rea11i1zowallly w czasie orsrtabnie,j erkisrpedycji nau1kio:wea. Powyżej fragmernrt: te.g,o 

'lliiehyiwaile cireka.rwe,go filmu, prze distaW1ia1a.cy p.od1oibto1ozina. krai:nę Slkat t~~ „. 

Ki,rJ1otea.tr .,Carpitol" wf'..01dzi 1Wyśiw1ietfa ·Hlim p. n . 
..,Bamrdyitia" IZ ~'Od la l.1oq1ue i Lu1p,e Ve1le1z w ro
la1oh glówny1ch. Na 21~~citu frMtmeon1t z te.go f,i~mu. 

f 
I 
b 

!l 
n 

Krófo1w1a iii!Jm11 1D0.11Slkiei~o, Jadwi1ga SmoMirslka, w1rarZ z,e swym 1par.tineirern 
Jemym Ma1Te.m. 

Pierre I3lam1cha.r, 01d1tw6f,ca p101sita:cri .nasze.go nie
śmireritelnego rmis,tr.za ,t101nów w filmie .MilolŚć j 

lizy S.z101pena" 1wyświertla1nego w k!Jnoiteatme ~Ca-
Sil1I1Jo" w ł.iodizi. -·- Ca[pentleir itrem!Ulle 1doM. kaha.r~t11. 

Grupa Z1Tia1nyieh .gwla~d filmowych. 
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Scerna z fiamn „Dzie,ciię Fra1nc;i'1" izreaJizrowan.ego 
przez 1wy1twó1mię p.a.ry1ską. 



Teresa Peltier, pierwsza w świecie pilotka. 

• t t• • ; ,• ~·:~· ' • 

P. Kathen Paulus ze spadochronem. Kpt. Jan Baran, w_gechstronny sportowiec polski. Jerzy Zabielski, czołowy szermierz Polski. 

_,_ 

Znamy w sz1eir1c1kid1 k1ol:a.ch Ło::1zii de
pemJ.e,rnt not1"'1rijad'.ny .ś. p. St1ani15J,a1w 
P.stn:l,lgow1slkli1, z1ma1rlly w .b. mi·eisli1ąou. 

W<:i.!m1e zgmc1mad1wnr:1e oztl1om1kó1w U,gi 1\fo1r1skiej i R.:z:e1C1z1neU w Łcldizii w Jo
k.:.tlu w1~2rnyrm p1r,zy ul. Pjc1t:nkio1wsiki ej Nr. 92. 

W:a'ltka z gir,uźl,ilcą w Łodzi. Sta1caa śiwi1a1tl01l•e1ciz1nl'.lciza - na
ś w1ie1tlkm1:1e lampami k1w.amoow eimi. 

li li 

Os1taitmiia pr:ze1d!śimielfitna krea·cfa mi
s:tnza sceny p1ok:lbed, ś. p. R)aizn1mt'.1e

r,za Kamiń1::(k.iie1giCY. 

Bed1ttiinlk:a z TIUlliilsu ziais:fa111d1a tiwail'\Z. 



G. lfNOTRE. 

Akt namamzenia kró!ew~kl~gn, 
(Na marginesie historji), 

Kiedy Ludw1ik XVI pirzyibyil do Re1lms 9 
czeiiw,ca 1775 r. na umczys~.ość Siwego na
rr.a1s•z·czc1nia, bie1diny ik1ról, dość nie:z:ręczny, 

nieco niieśimialy, .rnie l1uibiią1cy i ohawfa,jący s,ię 

1pom:py i wy1sita1w:nych .pa1md, zmiarko·wat 
odraz,u, iaiki będzie ogrom męfoi, kitóired im:at 
być .poddainy, 

Brzy ·1101ga.t1ka1ch mied'slkich wy.ciągaJą mo
nar1chę ·z 1powozu, w któiryim ,p,odróżowar od 
Compiegne i 'WISaidzają g,o d.o ,p,ięk,nej, osz
kl.o.nej kamcy, wyibUteu we1w1ną1trz szkairfa.1t
nyim jed:wabii·eim i za,pnzę:żoned w osiem koni, 
str:oj1nyich iWe w1S1pa1nia te ~ka1py i ,pióroipu
s,ze. 

Olhrz3.~mi orsa:1aik: S1uinie ·wiśla1d za pojaz

de·m króle,wskim, .prizy ·odgłosie fanfar, bęb
nów. satlw .j d:z.wonów poprzez ,tiu.my luidino
foi, ch'Ci:we1j wi1dok1u w.laid:zy. 

Dnia 11-·~0 cze1r:w1ca .o, g01dz1i,nie 6 z rana 
uroczystość mzipoazy.na s:ię: d1waj prałaci, 

J.i·O.przcidzarni prze,z chłio,p.ców z chór:u, nio
są·cych padące się śiwiie,ce w ręlm, 1p,rzez dwa 
rzędy ka1nonikóiw, imu1ZJ~kę .stoli,cy arcybi,
skupiej i dwóch karte-dral:ny·ch orga1nist&w, 
iidą prncesJą :P10 króla do pata1cu arcybtsku
piego, gdzie zami·esrz,kat Czy .spał w no
~Y? Rzecz wą•t,p!iiwa. W dain ej chwiiiU, o
dziainy ,w sufannę 1ze s1reib1r:nego sukna. w 
beret z cize•riw,onego aksaimi1tu o trze.eh ro
ga1ch, zdobny w p,ę1k biały1ch piór, z pnśróid 
któ1ryd wy~skzefa, ciza.pla ki.ta„ Jeży wyciąg
;dęty na łóżku w otoaze,rui1u wis.zystk1ich do
stoJ.ni1ków ·Siwe,go «:l1w0iru we wis,panialych 
kio,stjnmach. 

Drziw1i są z.annllmięte. Sta,rs1zy o:rga111i-
sta ude1rza w ni1e siwą patką. Z :zewnątrz 
raz.lega sj.ę głos w1ielikie,go scia1mlbelana dwo
m: 

„Czego chce1cie?" 
„K,ról1a". 
Głos odipoiwiada: „Kró'l śp~". 
Po kiil1ku ch1W1i'Jach s,tariszy orgaln.isfa st1u

ka w dr1Z1wi 1P10,wtó1nnie; to samo pytanie i 
wślatd za ni1e1m ta sama odip101wiedź. Stu
kaiią1c z:a t1nze1c1iim ra1zem, stairszy orga1J1ii1s1ta 
prncyzuje: „Chcemy LucLwika XVI, iktó1reg.o 
Bóg mm dał za krófa'~. Drzwli s:lę ,o,twieira·
ją na tydmias.t; dtwaJ prata,cd., zbliżY1W1szy 
S'ię do monarchy, .poid1rnos:zą go z lóż.ka 
s1ta1wiaJą na .no•gi. 

Orszaik królewiS1ki1 Uwior1zy sję: 1s:tu s1ziwaj
\:'a1róiw, ha.Jabardmky, oboiścti, bębiny, tro,1by, 
fle•ty i p1iisz.cza!1ki, he1r1pldo1w:ie, szambelano
wie, ry1cer,ze Swięt·e1gio Ducha, ka:merjunik
·r,zy, .g.wa,rd~·i,ści, wszyi.s1tl.k.o to w zlocie, sre
brze, 'lmro.nka,ch, a1kis1a1mita·ch, jeidw:a1bilu. 

iów: M. de CQermo1T1it-Tio1n1ne1r1re, lmne;taibi, 
czyli n:ac:zelny wódiz, ma 86 la1t; d1waj oka
za1li ,woźni pilnują je,go c.hwiiejny;ch k1r1oków. 
Zachodzi oba1w.a, czy :wytr1wa1 do końca 

s.wej c1iiężJ\lied powiLrnnośd? 

M.niejsza o to! Tililllm z otw.rur:tcmi 1U1sta
mi pr.zygląda s1ię fee.r~~oz1ned d.e.fiilad1z:ie i nie
jeden 1z obywaite1l.i, w eiks1ta1zi1e, z1gina kola
no, p,odcza,s kiiedy :011s1zaik w1chod:zli do kate
dry, której ·odir;Z1w1ila, zamykauą s1ię za in1m. 

A1ni ma1rzyć o wyisz1oze1gól1rni1e1I1iu ws1zyisit
kich scen, pr,zemżaJąreej swym 101~romem ce
reimonj'i: w ciąigu pięciu g101diz.in, króla roiz
bie1rają, ubiie1rają, mz1hierają, maca!ją, s·zar
pią, kręcą niim, cta1k maine1kinem. Mu1s1i po
łożyć się placikieim na posad;z.ce, rwsita.ć, u
klęknąć 1D·rzed aircyibiskii~peim, poddać na
ma:s1zrczeiniu oleJami śiwiętemi kialejno: czoło, 

do!ek brws:z:ny, .ple1cy, praiwą l1oipatkę, lewą 
łopatkę, sta1wy raimi:om, dlom.ie. Wł101żyć tu
tuikę, da.lima1tylkę, p1ł1a1s1Z1C1z ,j dężJką ko1ronę 

Ka rola Wiielk:iego, któirn taik mu cięży, że 
uipadaiją,c nie:mal p101d j.ej 1nzemieniem, skar
ży się: „Dolega, 1mi!" Sf.01wio traigi1czne, k,tó
;re mu k,iedyś tPr1zy1Pomna.. Wneit je:d1n.ak za-
1111ieniiają królio1wi ko1nonę sla1W.ne·gio prz,odka 
na i1niną, lżej:s1zą i nid brylantów lś.n1iącą. 

W1zamfan za to imus1i wz.iąć mie1cz te:go1ż 
Karnla \Vie:ikiego, sly1n1ny „J.oye:uise" d10 rąk · 
i tir:zymać go chiwii,l kuhkai os.trzem ido g6ry. 
Obuty w le1kik:ie trizewiikd a1k1samDt1ne z o.sitro
gami ze złiota, z berłem w rę:ku, w ciężkim 
wlokq1cy1m s.ię pio1 ziieimi plas1z,czu - tinzy. 
dzidrCli stóip k1wadim1t•rnwy1ch grnnos.taj1u li 
a.ksamilt'U, wyis1zYJWa.ne1go 1zł1otcim - mus.i 
wejść na s1chody o cz1te111dztie1s•uu s1to1pin'iaich, 
aby dios1tać Siię IIlla, .z:do1bne wie f:laigi :i ba1nde
ry wz.nli1e1sie1ruie, gid:z1ie wo1l11110 mu rnSii.ąść wre
s.zcie na tmni1e, be1z 1oipaircia: i be1z poręicrly, 
symbolicz:nyińl, że mrnna.r1cha nie pio1tr1z.e1buJe 
pod1pory„„ 

Jest to clmila . m·oiczysta: kalte:drai .r101z
brzmie.wa fainfaram:i. hiulkiiem a1rima1t, 1gr:zmo
t1em wie1lik1ieg·o dz1woinu. Setk1i ptaikó1w, pu
gz,czoiny.ch na wofo11oiść w lmś1cli'e1le, iw1zla.1mją 

wyilęikłe p1od silde1pie1nia. Olkirizyki: „Ni•ech 
żyj.e .· k,ró,I !" ro1z1Je,gaiją s:ię w s1tare~ kaitedinze, 
<lo kftó,r·ei teraz lud wtwr,ginąQ. · 

Wra.ż.e1ni 1e d1e1s1t tak potę.:żlne,, że k1ról1ow!a, 
pr1ześHic1znia w s1weu ził10,co:nieu bry1bunie wy

bucha tka!ltie1m, piodiczas kiedy w.sizyiscy ·ó

bc.cni w ko.ściieJe biją o:klasJcl., jalk w tea
t1rze. 

· Poc1zem naboiżeństwi0 s1ię r'OIZiPO,~zyma1, a 
bęidzi·e dliu,go tirwia,ro„. 

J aJci e ż to pi ęlkine !.. . w 0ipi1s~1e .przym.aj
mnieJ; w 111ze,azyiwd1sto·ści bowfoun ruiejeidno 
o·s.z,peica tę czariodzie~Sik,ą 1Wii1zję: król jes.t 
rna,?egio :wzms;t1u; ,P11'iz1e1diwc~e1Sma otyfość 
czym1i. go oieięfaiyrrn; i1dizlte, knłyisżą,c s1ię na 
nogach; tlego ,powie/ki są aięż.kie, mos g.ru:
by, wairgi rówlłllież. Tnz1e1ba1by tiu ks.ięcia z 
'CMki, hez:e1ieJe1s,ne1~0 nli·e1mal 1 :womi1en.ne&io, 
jak ja1kiiiś .Af.e1Si&ja1s;z .•• ! . P.omię1d1zy jeig.o estk·o·r
tą dużro je1sit' Sltairyictll, zlllliedo1fęiim.ia!yich me· 

Ludwik XVI ipiodiaz.as ·caiłej c1eiremonji 
W1zibud1za · wsipół1cz;ude. Ach, co da~by za 
.to, żeby być ·teraz na poloiwa1Diu i wchła
niać ba·lsaimk1zne · p1oiwrieltir12·e leś~e l · Mii1mo 
u~ilin~ch stairań, nd1e ma mchów krófow
~ikich: k!rzy1w1i J101pa1t!ki, ko1Jy1s.z·e s:ię na nogach 
za mi ais~ :i-ść s,pirężyiś,aie i róiw1ruo. Niiic nie 
.p·omogly leik.cje,, któ1re mu da,wał - z rb.z
:ka1zu kiróilówe1 - Oai~deil z oipe1ry! nus,i się 
w swy1ch arkis:amdlt:a1ch i d1a1lma.ty;kach; poci· 
się k1roplami wielikiieirnd; a mimo ,t10 nie ml
ja ni1gdy w swy1ch eiwtoiliuicja;ch beiz .lmńca 
try:hu1ny, gidzie ż.oinia je.go siedzi net triom;e, 
bez 01bda nzrelll!ila · j1ed doibirym uśimie.ch e:m ... 

'· Jeis,t z1res1zitą z.e śiPliżu; a11boiwiem, p101 aik-

Redaktor l\lemens Orcbulsld. · 

cdb nam.as1zre~enfa„ nie lmniiec i1n1s«centz:acj1!; 
ńmsi jes;z.cze wz.iąć rndLZial w u1crziaie kró
le1ws1kd1ej, 1pokazać s·ię w mieś<C'ie w hu1azine1 
ka1waJkadizie, 1prize,wodini1ozyć w kap1i1tulairzu 
ryce1rzy Swięitegio Duchla. i w siz1piitalu „dot
knąć'' 2400 .sikir101f1ulrictz1ny,ch, cize1g10 dio,lmn.a z 

gu:diną poidZ1i1wiu 1sumie,rnn0iś1c:ią. 

Kiedy w;ofom mu będiziie w1re1s:z1ciie :odjąć 

:plas1z1cz pa1raid1ny,, zaciie1mją1c ręce z rad·oś1cl, 

k:tóire bnleć g10 będą pnz,eiz 1cate 24 godlzinv 
jes1z.cze - w1ł·oży oodzie1runy 1S1wój ga1mhur 
i pó1jrd:zie z k:rófo,wą p101d rękę nia is1pa1ce1r do 
lasku „Amom", ul1ulbiio1ne1go miediSioa pmzeicha~ · 
dizeik imies1zikań.cótw Re1Lms1u. 

Jakże mfodą„ p·ięikmą i pnzyistęipna, Je51t 
królo1wa ! R·o1zmaiwia z bf1uimem, kt6ry parę 
króle1wiską otaaz:a. Do ka1żde,gro mówi: 
,.móJ poczdw,oze", .• ~mod1a1 du1s.ziko"... U
wie.lbiauą ją.„ ! L111diw.Lk XVI zawodzi o„ 
c1ze,kbwania s1Wy1ch p1oiddainyich, z1najdują

cy1ch, że za mało dest dumny, n1ie1dość S•ię 

w.vr6ż1nia od c:ie:ka1wy:ch, któ:rzy si-ę tło
czą, aby doli biltiżeij p1ode1j,ść. 

„Ech ! Go? To to je1st król?" 
W·ieJu duiżo drngi1 z1robiło, żeby go ro

bac.zyć, Oto młody c.hłoipie.c - lat szes
.n1a·stu najwyżed, k1t6ry pirzyis:ze,dt :zdale1ka, z 
Troye1s 1pfocho1tą, chodzi jeis:zaz.e do s.zk-0-
Jy, Ubrainie Je.~o zapyJ.ome, ryisy zmęc1e
nieim śdągin1ię1te. Je1s1t ibiamdizo ziresztą brzyd
ki ze ~wą wairgą prize1dię1tą i iezoJ.em wyipuk
łcm. Zda1je siię., że tio 01n, z.awie1dz;i10,ny, po
w,i,eidizktl prized chiwHą: 

„Ech! Co? fo, tra k1ró1l?" 
A kiiedy Lu1dw;~k XVI, po przY1Ja.aie:l'3ku 

o imię g,o pyrt:a, gtiosem zan.ie1rni10111ym, ale i:nż 
ostry1J11 i s1il!,nym, od1pro1wiada: 

;,Na1zY1wam siię Dain11'c1m1, d10 :tJW1oi1ch U!sf:ug, 
sire". 

Skró.c. i· tf,u.m. Jotsaw. 

Zn1ako1milt'Y arrt:yisita z1a1gralllii1c1zrriy,C1h 
oipe.r, niasiz 1riodalk, Wfoidiz1i1miie1riz I(1acz

mair jako Meif,ilStiO' w „„F'ia1111ś1cliie" •. 
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- -- -- DODATEK śWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

Rok VI. Sobotaj dnia 2 lutego 1929 roku. Nr. 5, 

110 lat na straży rze iosła polskle·g·o. 
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